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Ży dów. 
Wylątek z dzietka 
wydanego w Krakowie. 


( Dalszy ciąg, } 
Mało jest iednak narodów, któreby więcey 


/ jak Żydzi na zadziwienie zasługiwały. 


r 


Jzraelici od ośmnastu blisko wieków, to 
iest od zburzenia Jerozolimy, po całey prawie 


kuli ziemskiey roziani; mniey, więcey, wszędy | 


prześladowani, przetrwali szereg długi naro 
dów, co. ich gniotły, a o których ledwo iuż w 
historyi zniyduiem ślady: bo iuż ani ich szczą- 
tków, ani rodu, ani powiększey części ięzyka 
nienachodzimy. Gdzież się podzieli ci wspa- 
mali Rzymianie, Gallowie, Ostrogoci, Wizy- 


goci, Longobardzi, Hunnowie, nie rachuiąc lu- | 


dów Azyi i Afryki zwycięztwy swemi i tęgo- 
ścią Rządu świat zadziwiaizcych? Gdzie są Ja- 
dźwingi, Połowce, Kaszuby, z nami sąsiedz 
kie?.... Przeminęły wszystkie koleią, iak no- 
cre cienie, a żydowski narod wytrzymawszy o- 
śmnastu wieków burze, narodowości swoisy nie 


stracił; mimo prześladowania, i kiluakrotnych | 


szezi, cudownie rozmnożył się, zachowawszy 
w całości swe prawa i obyczaje. 
Zdarzenia tego tak zadziwiaiącego iakaż 


może bydź przyczyna, ieżeli nie dzielność i 


. mądrość Moyżeszowego prawa ? 


Wielki ten prawodawca tem się od innych 


_ różni, że za rządzcę,swego ludu samego posta 
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nowiwszy Boga, tóm mocniey się zapewnił 'w 


swoiey Teokracyi, o ludu posłuszeństwie. — 


„ Wszystkie inne narody posłuszne są prawom .na- 


danym przez ludzi; żydzi zaś, Boga uznaią za 


Prawodzwcę, i wierzą, iż w sprawach swoich 
| domowych samemu Bogu są posłuszni.lub nie- 
| posłuszni. - 


Przepisy swoie rozciągnąwszy Moyżesz | 


aż do domowych obyczziów; pomięszawszy zrę- 


cznie cywilne i administracyyne z religiynemi. 


prawa, ludowi swemu dał kształt odrębny i ie- 


| dnostayny. Ta iednostayność i odrębność, przy 
| religiyney ku wszystkiem innóm wyznaniom nie- 
nawiści, całą tego Kodexu ( któremu Boskie na- 


dał piętno), stanowi siłę (a). 
Jeżeli się z uwagą zastanowimy, iak nie- 


zmienna od ośmnastu wieków żydowska polity- 


ka, od raz przyjętych nigdy nie zbacza zasad, 


a mimo poniżenia coraz się spieszniey kn swo- 
( im ukrytym zbliża zamiarom; odmówić nieme- 


żemy zadumienia i szacunku dla jeniuszu Moy- 


żesza, który zdaie się, dotąd, tą raz przez sie- - 


bie nakręcona machiną kierować ieszcze.. 

' Konstytucys Moyżesza, służy tylko dla u- 
dzielnego narodu, i stawia nieprzebyte zapo- 
ry żydom do łączenia się z ludźmi innego ple- 
mienia, a tém bardziey, do wcielenia się w ną- 
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a) Moyżesz znaiący lekkośćć i niestatosć tev 
go narodu, nadał mu umyślnie tak wytącz" 
ny charakter (i wyłączne zwyczaie, aby się 
niemógł mieszać z innemi narody, które na 
wytępienie mu przeznaczył. OBosobnił go, 
zwiastuiąc mu że ies ludem wybranym o 
Boga, przez co wpoił wniego z ufanie dla 
siebie, pogaróg Ola innąch ludzi, 
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rody, które im pozwoliły gościnności (b) Z 
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tego naturalny uczynić można wniosek: że ile, 


dogodną byłaby dla samowładnego i bitnego 
narodu, tyle iest nieszczęśliwą dla nich sa- 
mych i ludów, które im dały przytułek w sta- 
nie ich uległuści; bo kiedy się sami uważaią 
bydź cudzoziemcami na tey ziemi, kiedy się 
odosobniali przez tyle wieków , kiedy z religiy- 
nych przepisów nienawidzą, co nie iest Żydem; 
maig osobne cele, i zamiary; możnaż ich u 
ważać za kraiowców ? — możnaż spodziewać 
się, że wspólny inieć mogą z nami interes? 
— Co iednak iest zasadą każdego cywili- 
zowanego towarzystwu. * Rosbicie przeto tey 
odrębności, równie dla indywidualnego ich 
szczęścia, iak dobra dawnych mieszkańców, 
byłoby pożytecznów. 

Nievaczność Polskiego Rządu, który 
od siedmiu wieków Żadnego nie uczynił kro- 
ku do podkopania tey narodowości, i zrobie- 
nia żydów obywatełami, posłużyła dziwnie 
do utwierdzenia mocniey iak w którymkolwiek 
kraiu, tey wielkiey a niebezpieczney korpo- 
racyi. 

Lud ten, nie maiąc obywatelstwa, pe- 
wnych siedlisk, ani ziemskiey własności, o- 
kryty może niesprawiedliwą wzgardą, w, ci- 
chości się urządzał, a pod zasłoną obcych 
praw i niezrozumiałego swego ięzyka (ahać 


_ naszym mówi), miał czas przez kilka wieków 


doskonalić co raz Honstytucyą swoią, i nabie- 
rał narodowosci; potrafił nawet to osiągnąć, 
że nie tylko siebie uznaie udzielnym -naro- 


s b) Czytamy w księdze Deutoronomii: ,, Be- 


„ dziecie panowali nad wielą narodami, 
(a żaden z nich na wami.“ Gódzieindziey 
toż prawo nakazuie im, ay żadnego mie- 
szkańca tego kraiu, który podbić maią, 
przy życiu nie zośławiali. — Zrakazawszy 
lichwę między. żydami, przykazano  iefi 
brać lichwę 0Q obcych, ponieważ prawo 
mówi: ;, Pożyczysz x lichwą obcemu i 
poganinowi, ` Alieno foenerabjs. 
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dem, ale nawet za taki Je facto od Rządów 
iest uważanym ; wszystkie bowiem teyże u-- 


dzielności ma charaktery , urzędnikom swego 
podlega narodu, prawami rządzi się swemi, 
wysyła do Rządów delegacyę, sądzi ostatecz- 
nie ludzi swego wyznania ięzykiem nam nie 
zrozumiałym, wolno mu  miewać walne 
ziazdy, lub prowincyonalne obrady, rozpi= 
suie podatki i składky' nadzwyczayne, z któ- 
rych co do ilości i użytku nie sprawia się wła» 
dzy Panuiącego, korrespondencyą szybką i 
pewną utrzymuie w całey Europie, i o wy- 
padkach politycznych naypierwey bywa uwia- 
Jomiony ,- kiedy różaowiercy i cudzoziemcy 
w kraiu ocedli, nie doznawaią tych zaszczy- 
tów, i nie tylko do narodowości, to iest, adoe 
agbnienia nie dążyli, ale wdrug ey jener:cyi sta- 
wali sią takiemii, iak dawni mieszkańcy, Po- 
łakami, iien z nami interes maiącemi. 

Gdzież się Lutrzy lub Kalwini nazywali u 
nas narodem? kiedyż Niemieckie koloniie dąży- 
ły do tey odrębności? — Wszyscy przechodzili 
pod prawa mieyscowe, bo należeć chcieli do 
iedney z nami familii, do jednego poliyczne- 


go ciała. — Zastanowmty się teraz nad wewnę- 


trzósę tego narodu urządzeniem! 
Biegli w prawie, stanowią między żydami 
oddzielną Arystokratów klessę, odpowiadającą 


temu, czóm byli dawniey Skrybowie, Faryzeu+ ` 


sze, lub Ulsmasy w Turczech. Przeznaczeni z 
urodzenia do przewodniczenia ludowi, ćwiczą 
się w nauce Praw cywilnych i religiynych, któ+ 


rych są tłumaczami, a więcey ieszcze bałamu<” 


taego wykładu pisma, cę oni 7a/mu3em zowią , 
w czćm się różnią od ludzi tego samego wyzna- 
nia za granicą naszą osiadłych (c) — Osta- 
> 
c) Dzielą się Żydzi ria dwie klassy: iedig uznaią 
cych tylko za prawo Bofkie prawo pisane Moys 
zeszoWe, a drugą przyruszczaią ych do czci i 
wiary prawo uftne, 
sanego prawa 


czyli podaze. Stronnicy pie 
utworzyli dwie sekty: Saduceu» 
szów niewierzących w nieśmiertelność duszy (ita 


iwk zginęła), 4 Karaitów czyli Karaimów w 


tecine wydają. wyro'i, w tém co należy de 


Jurysprudencyi i Religiy. U żydów bowiem 
księga prawodawstwa Sądowniczego, iest czę- 
ścią praw Kanonicznych, a od'tych wyroków 
dp naszych Tryburałów nie masz appellacyi, 
gdyż Cheremu przeklęstwo zabrania wywe- 
ływania sprawy. Żeby zaś tóm mocniey za- 


Z e 
Połszcze i Litwie osiadłych, którzy samego Boże 


go trzymaiąc się pisma, ufine odrzucaią, i wie- 
rzą w duszy nieśmiertelność. Sektarzami pruwa 
uftnego byli Faryzeusze. Naftali oni 130 łat przed 
narodzeniem Chryfitusa, è rozłali się pe całey 
ziemi. — Judasz S. poftrzegłszy, Że prawo u 
fine zaczyna iśdź w zapomnienie, umyślił ze- 
órać i zachować wszyfikie podania w zupełney czy- 
fiości, i napisał sławną księgę Mischua. która 
wyszła na_widok publiczny 180 lat przed Cry: 
flusem. — Jeft to nieforemny - Kodex praw 
"Cywilnego i Kanonicznego żydowskiego, è pełen 
osobliwszych zabobonów. — Ze zaś w tey księ: 
dze znaydowały się wątyliwości ce do niektórycn 
„punktów, przeto Johanan przy pomocy Rob i 
Samuela uczniów Judasza, napisał okiaśnienie 
-sey księgi, i nazwano takowe Talimudem Jero- 
zolimskim. — Ale, Že i ten nie był bez błę- 
dów; szkoła więc w Sora pod Babilonem, na- 
pisała inną księgę, i nazwała ią Talmutem Ba- 
bilońskim; wyszła zaś na jaw roku 500. 
` Lubo nie wierzą żydzi, aby Pisarze tych 
ksiąg byli duchem Bożym natchnieni; iednakż: 
przenoszą Talmud nad pismo Święte, przyrówny 
waiąc pismo do wody, a podanie do wybornie- 
go wina. — Mówią oni, Že prawo ieft solą, 
ksiega Mishua pieprzem, a Talmud drogą won- 
nością  INowocześni Radini napisali nowe Talinu- 
du obiaśnienia. Składa się ta księga z 24 to- 
mów in folio, napisaych bez ładu. — Cate 
sedy edukacya naszych Żydów, (w narodzie swo- 
im nayciemnieyszych), zasadza się na nauce 
ksiąg Świętych, na których tyłko przeczytanie - 
wiek człowieka ledwo wyfiarcza ; kiedy żydzi tak 
zwani Poriugalicy i’ Aweniońscy, mnicy szanuiąc 
'"Talmudów baśnie, ćwiczą się także w świeckich 
< unieiętnościach , i dła tego mnicyszemi są fana- 
tykami iak Połscy, i pęędzey iak nasi mogą bydź 
„. do czego ułyci. 
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eruntowsli swe panowanie, nie maiące inna 


zasady iax jlekkowierność i- fanatyzm religiyny 
udaią się pospolicie za Proroków, Exorcystów., 
Kabalistów, Lekarzy. — Oni to daig sluby 
i rozwody, — ©ni to nakoniec wmówili W 
sobie podległych, że co zwiążą lub rozwią- 
żą na ziemi, będzie na niebie utrzymenem. 

: Z połączenia pewney częsci ludzi pra- 
wnych, którym prezyduie Rabin i Szkolnik, po- 
wstaie Możnowładztwo tego zgromadzenia nay- 
wyższego, które rozprzestrzenia po narodzie 
wszelki rodzay władzy.  Nazywaią go Kaha- 
łem. Wszystkie podziały Admimstrzcyi polity- 
czney, ekonomiczney, cywilney. i duchowney, 
należą do iego nieograniczoney zwiarzchności; 
która połącza tem samem w sobie wszystkie 
rodsaie despotyzmu — w iedno ciało; ma wła» 
dzę rozpisywaninia wszelkich, poborów, nie 
będą obowiązany sprawiać się pezed ludem z 
pobudek nakładu, ani z użycia pieniędzy publi» 
cznych. A mając skarb w ręku, jeżeli między 
sobą Kahalni w dobrens żyią porozumieniu, ła- 
two im prawnych uiąć datkiem, aw tedy się: 
dopuścić wszelkich mogą bezprawiów. Do- 
daymy do tego, że nie maią porządnych aktow, 
że takowe wyroki pisane są w obcym niezro- 
zumiałym dla chrześcian ięzyku, o których roz- 
poznanie Rząd kraiowy ani się starał, ani też: 
miewał do tego sposobności. 

(Dalszy ciąg późniey ), 


II. ` 
Złota Statua. 


Wykręty i oszukiwanie są celnieyszemi 


znamionami charakteru Bengalczyków; składaią 


nawet część ich pomowey edukacyi, tąk dales 
(e, iż rodzice przekazuią one swoim dzieciom 


iako-naypewnieysze sposoby do zrobienia maw 


iątku. Z tego powodu przytaczają powieść o 


„złotnika, który leżąc na śmiertelnym łoży, 
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przywołał swoich trzech synów dla dania im 


ostatniego napomnienia. Gdy stanęli przednim, | 


rzekł dó naymłodszego : „, Móy synu! gdy- 
by ci dano znaczną ilość złota, do ulania ia- 
kiego dzieła, powiedz, iaką część onego mogł; 
byś sobie przyswoić tak„iśby tego właściciel 
nie pomiarkował ? * — Czwartą część złota , 
odpowiedział młodzieniec, potraliibym zręcznie 
zataić dla siebie. — Wstrząsnąwszy głową Oy- 
ciec, rzekł, iż nigdy niezrobi maiątku; i zwró- 
cił toż samo pytanie do średniego syna. Ten 
zapewniał iż zdoła trzecią część złota gracko 


_ gemknąć; lecz iz tey odpowiedzi nie był kon- 


tent umieraiący Qyciec. Nakoniec naystarszy 
oświadczył „...jżze złota powierzonego mu 
do roboty, połowę sobie weźmie, a nikt tego 
nie rozna; —.,, Wszyscy trzey — rzekł ma- 
tenczas do nich — nie możecie się równać z 
(waszym oycem. Trzeba zabrać wszystko zło- 
to, które nam powierzą, Posłuchaycie, iakom 
sposobem ia- raz do tego przyszedłem. Byłem 
' jeszcze młody, kiedy  nssz Monarcha zwołai 
pierwszych w państwie złotników, i oświadczył 
im iż ma zamiar kazać ulać ze szczerego złota 
statuę na cześć Khrisona; że zaś tak drogie- 


` go metalu nie każdemu powierzyć) można, zło 


tnik przeto, któryby chciał się podiąć. tey ro- 
bory, musi poddać się tym wsrunkom; Badzie 
pracował sam, zamknięty w ogddzielney izbie; 
będzie otóczony firażą, a wracaiąc od robo- 
ty będzie każdego wieczora płzetrząsany tak 
naypilniey. Przy takim obostrzenfach nikt nie 
chcisł wziąć się do dzieła ; aż ia stanąłem przed 
Xiążęciem, i rzekł: Wspaniały Monarcho! 


„ gdy twoia przezornojć zamyka wszelkie spo- | 


„ soby kradzieży dla moich kollegów » Żaden 
„ więc nie chce podiąć się robot 
„ którego ts ponęta światow 


je ma powa- 


„ bów, chee pracować dla nagrody Niebieskiey, | 


„i uwoiey łaski N. Panie! „ — Podobało. się 
to Królowi, rozkazał Podskarbiemu dać mi po- 
dostatkiem złota, poczem rozebrane mnie Zu- 


y, ale ia, dla | 
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peinie, straż przydano i w pokoiu osobnym 
zamknięto, a każdego: wieczora: ninr mi odzież 
wrócono, przeglądano ściśle, czy nie schowa- 
łem gdzie sztuki złota. — Przyszedłszy do do* 
mw, przepędzałem noce na robieniu takieyżę 
samiey statui, ale z miedzi, dodałem iey vfo- 
wiu; pozłociłem starannie, tak, Że i z wagi 
iz pówierzchowności była zupełnie tam- 
tey podobną. Kiedy iuż móy prawdziwie zło- 
ty posążek ukończony został, przyszedł go 
Raiah obaczyć; w tenczas padłszy przed nim 
nakolana, mówiłem: „N. Panie, iestem biedny 


|, ale uczciwy człowiek , znosiłem cierpliwie 
„ Wszystko co ci się podobało kazać robić ze 


„ mą, byle wykonać dzieło, którego Żądałeś; 
„ nie pragnę inney za to nagrody, tak tylko z 3 
„ abym sam zamół od wód Gangesu tę statug 
„W dzień iey poświęcenia, * — Król przystał 


łaskawie na moig prośbę, ale mi liczney stra- 


ży towarzyszyć kazał. Nadszedł dzień uroczy- 
stości niósłem posąg przy okrzykach ludir, . 


| wstąpiłem z nim w wody Gangesu, zanurzyłem 
| go w rzekę, i na dnie zostawiwszy, dobyłem w 
|tey szmey chwili moię miedzianą pozłacaną 


statuę, którę daient pierwey w tén samćns ukry- 
łem mieyscu. ... zamosłem ią przed tron Ra- 


iaha. Monarcha okazał nayżywsze ukontento= 


|wanie i znaczną sumraę za robotę wypłacić mi 
(kazał. — W tóm kiedy noc nadeszła, powró- 
cilem po statuę złotą, stopiłem 14 taiemne, i | 
na sztuki przedałem. ,, =- Przykład ten dowo- | 


dzi, iak daleko posunięte bydż może oszukań- _ 
stwo. Biada dzieciom, którym podobne dawa- © 
ne są nauki! `“ 
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